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Ceny prenumeraty:

We Lw ow il bez doręczenia do 
domu Mk. 120*— miesięcznie, 
z dwukrotną dostawą 150 Mk. 
Na prowincji z przesyłką po­
cztową 1.150 Za granicą M 200
Cena pojedynczego nu­
ra eru popołudniowego 

we Lwowie 
i  na prowincji:

< » k .
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń:
O głoszenia m iejscow e (lwowskie) za 
1 wiersz (nonpnł-eil) 8 Mk. „Nadesła­
ne* i „Nekrologi* 25 Mk., na 1-szci ko­
lum nie 80 Mk., kronika 50 Mk., po kro­
nice i komunikaty 35M k.Drobne ogło­

szenia 3 Mk.
O głoszenia zam iejscow e (pozalwow- 
skie) za l w iersz(nonpareil) 12 Mp., Ne- 
destane i nekrologi .'5 "Mk., na 1-szej 
kolum nie 100 Mk., przed kroniką 70 Mk. 
po kronice i kom unikaty 50 MlL Dro­

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk. 
Paski na kolumnach tekstowych po 

cenie „Nadesłanego*. 
Ogłoszenia: w pora,.nym wydaniu

o  S0*/o droższe.
Wres Rsiakcji, Administracji 1 Draiarai
Lwów, ul Zimorowicza 11-15.

Rękopisów nadestanicti nie swraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje
uDrasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie, Lwow.

Nakładem Spółki Wydawniczej „Słowa Polskiego". Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Pr. W acław Mejbanm.

Pollka wschodnia Watykanu.
Polityka wschodnia W atykanu w  ciągu wojny a 

Gkże i obecnie nie id,z>e po linii drżenia do zjednocze­
nia -wszystkich ziem polskich i do utworzenia Polski 
iako państwa narodowego. Polityka ta była przed 
upadkiem Austrji, a jest i obecnie raczej germaiwfil- 
ską. Nie jest inną. aniżeli polityka wschodnia enkae- 
r‘U i Rady Regencyjnej, aniżeli polityka belwederska, 
oficjalna polityka naszego obecnego rządu.

Trudno wymagać, ażeby W atykan w  sprawie 
b. P. ukraińskiej kierowa! się naszą ra d ą  stanu, żeby 
respektowa? nasz interes narodowy, wówczas, gdy 
Polskie ministers‘wo spraw  zewn. tego nie czyni, gdy 
v  Rzymie r,ie -rob, odpowiednich przedstawień, ale 
Przeciwnie służy w sposób znany doktrynie federa­
cyjnej i tyin koncepcjom, które i w  Niemczech i w 
Watykanie są od dawna zasadniczą w ytyczną wscho­
dniej ich orientacji.

,.Gąz^ Warsz." notuje obecnie pewne sukcesy 
jakie w  Rzymie odniósł świeżo ks. Szeptycki, który 
udał siv tam jak wiadomo nie bez wj,edzy i woli naw et 
naszego ministerstwa spraw wojskowych i spraw  za­
grań. Ks. Szeptycki mianowicie został apostolskim 
delegatem i w  tym  charakterze wyjeżdża do Amery­
ki w  wizytami tamtejszych kościołów unickich i 
niemieckich.

Oczywiście taki oficjalny charakter publicznych 
Występów ułatwi ks. Szeptyckiemu apelowanie do 
M igrantów ruskich, którzy nie dość skwapliwie nad­
syłają do kraju c-m e dolary na agitację we Wschod­
niej Majopolsce. Czy głównym celem tej agitadi iest 
•Zjednoczenie kościołów", o którein ks. metropolita 
^ubi mówić trak często, wykaże przys?łość. Gna nam 
r<Hvnież zdradzi niezawodnie, czy dolarowe rano by­
ło najmniej ważnym celcin wycieczki liahck ige \vla- 
dyki.

Drugim sukcesem ks. Szeptyckiego iest mianowa­
nie przez papieża biskupem łuckim zausznika metropo- 

ks. Józefa Bociana, którego biskupem Lucka 
Ułianował ks. Szeptycki podczas okupacji rosyjskiej.

Za oba te „sukcesy" w W atykanie odpowiedział­
bym jest nasz minister spraw zewn., i rząd, a  także 
1 za to, że akcja tyle nam wroga ks. Szeptyckiego 
zhaiduie wciąż jeszcze oparcie wśród obozu katolic­
kiego Francji, gdzie trw ają złudzenia ks. Palrńeifego , 
Sdzie w działalności ks. Szeptyckiego widzi się tylko 
fio lką  akcję misyjną zdążającą do pozyskania ko­
ścioła wschodniego, gdzie m arzy się o zdobywaniu 

katolicyzmu całej Rosii silami— ks. Szeptyckiego 
1 galicyjskich „Ukraińców".

Nic iu rrieiscc, by analizować • d:cverać do przy- 
Czyn pierw szych tych złudzeń, odwoławszy się d0 
n',S7-ych doświadczeń dziejowych, do polityki Wazów, 

Czaisów, kiedy earowie cieszyli się pomocą papie­
ry  i Tjas samych przeciw własnym naszym interesom, 
v  lrhię idei pozyskania Rosji dla katolicyzmu.

Ale ozas iest najwyższy, aby rząd nasz i pr/ede- 
^■Siziystkiem nasz episkopat poinformował sfery kato­
lickie Francji, Belgii i Wioch o w łaściw ym  chaarakte- 

Propagandy ks. Szeptyckiego, i o tern, że ukrai- 
^ n i ;  w  ^ osjl będzie zawsze polityczną i kulturalną 
forpocztą. pruskiego cesarstwa, ku któremu zawsze 
P luciem  się w ra c a ł, którego poparciem we w szel­
kich swych politycznych metarmofozach się c is z y ł  
i z którego soki odżywcze dla rozwijania swych dzia- 

czerpał f czerpie, o czem dobrze pamiętać należy. 
Dnia 24 hitego bb  — Podaje „Gaz. W arsz." — 

wystosował papież Benedykt XV pismo do ks. Szep- 
- ckiego, którego tytułuie według nieznanej dotych- 

Czas terminologii „grecko-ukraińskim arcybiskupem 
tve Lwowie**. R.ozpocząwszy od obietnicy finansowe­
go zaopatrzenia „ruskiego kolegjum w  Rzymie", po­
święca papież znaczną cdęść listu wspomnieniom 
cierpień „heroicznego, umiiłowianego ukraińskiego 
tiarodu” który więcej może niż każdy inny wycierpiał 
Wskutek wojny**.

Pisząc w dałbym  ciągu o misii ks. GianoccM, 
: słanego na Ukrainę, wizytatora apostolskiego, wy- 

ąza papież radość, iż podczas inwazii rosyiskiej tak 
nieznaczna tyłko iicaba ukraińców odpadła od Ko-
naSS,- °. ? ief°.’ a ° # l f i y  spotkali się z takim 

astrojem ludności, że musieli emigrować ze stron oj-
s ^  kończy się wezwaniem ukraińców, by

.. zyczynui sie do zaciśnięcia węzłów pomiędzy nimi

a Stolicą arostolską i wyrażeniem  nadziei — znany­
mi słowami Urbana VIII. że za pomocą Ukraińców na­
wróci się Wschód.

List ten spotkał się -w prasie ukraińskiej i w  ko­
łach wojującego ukrainlzmu z gorącem przyjęciem. 
Oceniono jego -wartość jako narzędzia agitacji.

I mogłyby się koła watykański* łudzić co do na­
strojów Ukraińców, gdyby nie liczne zastępy Szaw- 
łów, o  których „Ukraińskij Wistnyk" organ metropo­
lity Szeptyckiego, pisze w numerze 51 o zjeździe 
ukraińskiego prawosławnego duchowieństwa, który 
odbył się w  ostatmch dniach stycznia i pierwszych 
dniach lutego w Włodzimierzu Wołyńskim. Brało w 
sum udział 40 księży, 47 diaków i 29 s*arostów cer­
kiewnych. Obrady prowadzono w  języku ukraińskim. 
W śród rezolucji, czytamy o dążeniu do zachowania 
czystej prawosławnej liturgji; jedynie zamiierzoro 
przeprowadzić reformy językow e na rzecz języka u- 
kraiińskiego. Między in-iemi czytamy dosłownie* „W 
nabożeństwie postanowiono tekst słowiański wym a­
wiać ukraińskim akcentem (wymową), nie zaś mo­
skiewskim jak był zwyczaj do niedawnego czasu".

W komentarzu do sprawozdania o zieździe pisze 
„Ukr. Wist.", że zjazd odbył się Pod hasłem ukraini- 
zacii cerkwi prawosławnej i zbliżenia jei do ludu.

Minister oświecenia w operetkowym rządzie 
ukraińskim p. Petlury, rezydującym n a  koszt Polski 
w  Tarnowie, p. OhieiiM), znany skądinąd, jako „zbie­
racz" porcelany saskiej po rabowanych dworach pol­
skich na Podolu, wysłał — jak ogłosił niedawno w „Ri 
ćnyiii Kraju" — memoriał do patryj irchy w Cajogro- 
clzic w którym  Powołuiąc się na wynarodowienie ko­
ścioła prawosławnego przez patryjarchat moskiewski 
i samoistną wywalczoną sobie cerkiew ukraińską dfer 
maga się od patryiarchy carogrodzkiego uznania tej 
cerkwi i przyjęcia jej pod swój schyzmatyckS supremat.

Te dwa fakty wykazują, że gra obłudna ks. Sze­
ptyckiego jest grą polityczną dawnych carów  mo­
skiewskich, że ukraińcy galicyjscy i cerkiew unicka 
wykazują P°d względem lcligilnym zdecydowaną ten­
dencję do podporządkowania się i kościelnego zjedno­

czenia z ogromną prawosławną większością „Ukrai­
ny", żc mowa tu może być nie <■ ."dobywaniu dla 
katolicyzmu Rosii, a  naw et tylko połiidijjf Rosji, ale 
o zniesieniu unji.

W alki iaką Prowadzą naciorral.ść ukraińscy wc 
Wschodniej Małopolsce przeciw biskupowi stanisła­
wowskiemu, ks. Chomyszynowi, z powodu zamie­
rzonej Pizeaeń reformy kalendarza i zaprowadzenia 
wśród części duęhowieństwa r u s k i e g o  celibatu, świad­
czy wym ownie o miłości, jaką wśróa tych sfer cieszy 
się wschodni obrządek.

F akty  przytoczone mówią same za siebie. W ich 
świetle widzimy jasną, pa jak kruchych podstawach 
opierają się nadzieje Watykanu związane z przyszłą 
)®lą ukraińców iw Wschodzie. Autorytet, jakiego ks. 
Szeptyckiemu udziela Stolica Apostolska, oaczuwany 
iest w  Polsce jako niewątpliwie mimowolna, nie mniei' 
jednak bolesna zniewaga. Stanowisko ks. metropolity 
lwowskiego, tak iawnie wrogie wobec Polski, Przy­
nosi tem większe szkody wobec nwupoiządk o w an ja 
spraw naszych na Wschodzie. Ostateczne rozstrzyg­
nięcie sprawy Wschodniej Małopolski, „okupowanej 
przez wojska polskie i rządzonej przez tymczasowe 
władze polskie* * jak twierdz* ks. Szeptycki, usunięcie 
tej sprawy z pod dyskusji Postronnych czynników iest 
niecierpiącym zwłoki obowiązkiem rządu. Stworzenie 
własnej Polityki kościelnej, staje sfetę jedną z najpilniej­
szych spraw*. \V'.edy wyjaśni się kwestia nominacji 
biskupów na obszarze Rzeczypospolitej, wtedy jawni 
wrogowie Polski nie be Ja dzierżyć w Polsce katedr 
biskupich.

Do tego jedtuk wszystkiego konieczną jest w  
pierwszym rzędzie dobra wola w naszem minister­
stwie spiaw zewn., wola zlikwidowania ostatecznego 
planów budowania niezawisłej Ukrainy, wyrzeczenia 
się gry  z Petlurą i flirtu z ukrainizmem. On to ftpwiem 
tcuuie głównie drogę ks. Szeptyckiemu w Watykanie, 
or jest jednym z czynników wschodniej polityki Wa­
tykanu, folitykr która nie godzi się 2 dążeniem do 
zjednoczenia ziem polskich do trwałego żenienia 
Lw ow a i Wilna z wszystką nas/ą Rzpltą.

NA DOBIE.

„ Z D z i e c J ^ o  L w o * w a “  a a a .s e  g ł o s i
Że w  Polsce nie dzieje się debrze, to zauważył 

już dawno każdy niezaślepiony. W  ostatnich czasach 
dzieje się poprostu skandalicznie niedobrze. Ci, któ­
rzy rządzą i ci mniejsi, k tórzy chcą sobie zdobyć 
łaski rządców właściwych, doprowadzili nadużycie 
zdrowego sensu w  kokietowaniu mniejszości do ta­
kiej szarży, że na niebezpiecznym stanie rzeczy za­
czynają się polapyw ać naw et — dzieci.

Poniżej drukujemy kulawy, umyślnie nie tknięty 
przez nas retuszem, list czwartoklasisty, oburzonego 
stosunkami, panującymi na kolejach polskich, nie­
stety, oburzonego tak słusznie, że opublikowanie 
jego uwag staje s5ę  — pouczające.

Pouczające tern więcej, że przem awia z listu 
chłopak nowego typu. spostrzegawczości i przed­
wczesnej powagi w  sądach nauczony przez wojnę, 
jeden z tych. którzy zdobyli sobie prawo głosu usłu­
gą, oddaną krajowi w wieku, uprawniającym raczej 
do zabaw y piłką i zaciągania się pierw szym  papiero­
sem. Jeżeli tok pójdzte dalej, na w artości metod, 
używ anych przez nasz rząd. poznają się naw et bę­
bny ze szkoły pow szedniej. Tem smutnieisze, że ani 
rusz tych w szystkich śmieszności nie widzą, prawda, 
że imteresowani w swej krótkowzroczności, niektó­
rzy  ludzie, niby — dojrzali.

*
Sambor, 26/4 1921 r.

Świetna Redakcjo!
Dnia 25 bm. udałem się do Lwowa w  sprawach 

familijnych. I na podstawie legitymacyi szkolnej je­
chałem koleją za kupnem pół biletu kolejowego — 
co zaś z powrotem do Sam bora pociągiem, odcho- 
azącym  o godzinie 10*35, już m*.» nie było danem. a to 
z powodu, że ta pani, sprzedająca bilety przy okien­
ku na lewo. a nie znając jej nazwiska, mogę tylko 
opisać, że ta p?ni jest s ta rą  i g>*ubą, a dość nieprzy­
jemnej powierzdiowności, ośw iadczała mi przy 
przedłożeniu legitymacji, że ja jestem^ Polakom', 
więc nie sprzeda mi pół biletu, bo z pół biletu na

podstawię legitymacji szkolnej mogą korzystać na te 
święta tylko żydzi i ukraińcy. W ięc aby nic spóźnić 
do pociągu i aby dostać się do domu, musiałem kupić 
cały bilet, mimo, żc miałem upoważniającą Icgity- * 
rnację do nabycia pół biletu-

$w.jetna Redakcjo, to jest tylko miniaturka post­
ponowania na każdym miejscu narodowości pocho­
dzenia polskiego, I jest żyć bardzo przykro obecnie 
Polakowi pod dzisiejszymi rządami, bo zaznaczam 
z całym naciskiem, że podczas świąt polskich to  stu­
denci 'żydzi i rusini w całej pełni korzystają ze zni­
żek kolejowych i nikomu nie przyjdzie nawet na 
myśl kwestionować, że ten lub ów jest żydem albo 
Ukraińcem.

Oj przykre to życie dla Polaka, są tylko obo­
wiązki rozmaite, lecz praw  niema, a względnie są, 
specjalnie ograniczone.

Gdy nam groziło w  przeszłym roku ze w szyst­
kich stron, to ja jako Polak musiałem robić służbę 
przy milicji przez 4 miesiące dniami i nocami, a zaś 
moi. koledzy nie Polacy używali iata i wakacji, a zato 
ja mam ograniczoną możność jazdy koleją za zniżką, 
zaś ci to korzystają ze wszystkiego.

Otóż jeżeli naprawdę jest takie rozporządzenie 
z Dyrekcji koleją państw, po i, to zapewno tam  urzę­
dują zdeklarowani wrogowie polskości lub może i 
Polacy, lecz bez rozumu.

Oto ciśnie mi się do głowy, że możeby było 
wskazanem  i możeby co pomogło, gdybyśmy teraz 
ogólnie urządzali błagalne nabożeństwa na intencję 
otrzymania rozumu ii logiki. I przypuszczam, że toby 
może i pomogło, mając dowód, że przed wojną mo­
dliliśmy sie ł prosiliśmy ,,Boże, ojczyznę zwróć nam, 
Panie" i tak Bóg wysłuchał naszej prośby. Tera* 
trza nam koniecznie prosić i modlić się, aby uzyskać 
chociaż trochę więcej rozumu nietylko dla młodzieży 
uczącej się, lecz i dla dorosłych obywateli.

Pozostaję z głębokim szacunkiem
Wieczysław P ucz. IV. kl. g«mn„
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SĄ PROROCY WE WŁASNYM KRAJU.
„Gazeta W arszewska" pisze pod powyższym  ty­

tułem:
Dnia 20. kwietnia br. prezydium Rady miejskiej 

w  Wilnie, jak donosi K. B . P., otrzym ało od Naczel­
nika Państw a Polskiego .ze S p a ły  następujący tele­
gram:

„Dziękuję Radzie miasta Wilna za nadanie nii oby­
watelstwa honorowego, które wobec mego żywego 
przywiązania do rodzimie go grodu, przyjmuję z  tern 
większy wdzięcznością, że zdaje się -zaprzeczać przy­
słowiu „nikt nie jest prorokiem we w łasnym  kraju".

(—) J. Piłsudski.
LUDOWCY A 2YD21.

Dobrze znane, w  zachodniej zw łaszcza Mało- 
POisce, pismo luaowc „Wieniec i Pszczółka", na 'do­
wód. że. słusznie zarzucało ludowcom „spółkę % ży­
dami, przytacza fakty następujące:

1) Ostati i numer gazety „Nowiny powszednie", 
zachwalające zawsze ludowców, podaje, że w  Krako­
wie zawiązała .się kooperatywa pod nazw ą „Związek 
producentów w iklny" Prezesem  Rady nadzorczej 
tej snółki w ybrany został ludowiec, poseł Jan  Bojko, 
a do zarządu weszli: Stapinczyk: Fr: Gilza, obszar­
nik <Miecz. 1 iszcln obszarnik Ferd. Kalkstein, p rze­
mysłowiec i dr. Bertold Rappaport, adwokat. W  za­
rządzie więc mamy: jeden z Piasta, jeden od Sta- 
pinskiego \ trzech żydów!

2) Istnieje w Krakowie „Ludowa spółka leśna", 
prezesem Rady nadzorczej jest poseł W itos, członka­
mi: kuku posłów z Piasta, dyrektorem  wychrztai 
Rutkowski, jednym z głównych macherów, żyd 
Fatner.

3) Istnieje w Niegłowicach pod Jasłem  „Rafine­
ria nafty"; własność żydów G artenberga i Schreiera. 
Dotąd w całym zarządzie tej ratinerj-i byli sami ży­
dzi- Od paru tygodni jest w  służbie u G artenberga i 
Schreiera jeden Polak-katolik. Jest to p. Tadeusz 
Stapiński, syn posła Jana Stapt'ński,ego.

0

WElSSKłRCHNER I CZERNIN O WEWNĘTRZ­
NYCH STOSUNKACH AUSTRYJACKICH.

„Echo de Paris" zamieszczą wywiad swego ko- 
respjndcnta z  prezydentem izby deputowanych W eiss 
kiTchjnerem i lu. Cfeerirrtiem w  kwestk stosunków 
austryiac^icli i prizyłączepSa, Austrii do Niemiec:

Puiigermaniści dążą ze wszystkich sił do połącze- 
m a Austrii z Niemcami i aby dopiąć swego celu starają 
sie burzyć wszystkie mosty, które łączą te raźniej-/ 
szość z przeszłością. Prezydent izby deputowanych 
Wedskirchner wy}xfiA,iklział swe zdanie o ważności 
chwili i znaczeniu przygotowujących się wypadków 
następująco1:

„Kraj na<sz zmiienoi prosto ku katastrofie. Nasze 
długi wara-stają bezustannie, co czyni sytuację bar- 
dzo ciężką. Cywifcacja aysiryijacka jest (zagrożona 
we wszystkiem oo posiada najlepszego; nasze zakłady 
naukowe, nas e Uniwersytety, instytucie fizyczne i 
chemiczne upadaią z  powodu złego stanu finansów. 
Rozpadają się dzieła stwarzane żmudnie przez 'całe 
wiaki pracy. O ile nie obawiam się o los naszych wsi, 
które zawsze potrafią1 sobie rądzijć, o tyle obchodzi 
mię los miast, zwłaszcza Wiednia, który skazany j-est 
na ruinę, jeśli się mu nie udzieli pomocy. Ogółem gro­
zi nam zupełna ruina.

W  Wiedniu obecnie najjzdrowsza część ludności, 
klasa średnia marnieje z -powodu braku pieniędzy i 
żywności. Ententa miała nam dopomódz. Podano m m  
projekt sir Good-a; ten spełzł na mezem. Projekt 
Loucheur‘a nie zrealizował się. Obecnie proponują 
mam projekt Ligii Narodów. Nadziejo nasze napotykają 
na ieszoze jedną przeszkodę: Uzyskanie pożyczki pań 
stwowei, która powinna poprzedzić dzieło rekonstru­
kcji międzynarodowej. Jfcstto rzecz bardzo trudna do 
zrealizowania. Obecnie jesteśmy już dłużni narodowi 
9 miljardów koron. Nowy wysiłek w  tym kierunku 
pójd)4e dopodobnie na miarne; my nie potrafimy 
zmusić naszych wieśniaków' do wydawania nam zło­
ta , które posiiidają, ponieważ nie maią już oni zaufa­
nia do państwa austryjaekiego a to z powodu wy- 
dawanfci asy gnat bez v artości.

Politycy, kierujący sprawami Europy, powinni 
zdać sobie z tego -sprawę, że w  tym  stanie rzeczy, 
Jeśli Od dziś. do końca maia, ententa przez swą w y­
datną pomoc nie zaopatrzyła przemysłu naszego w su­
row iec i  nic przedłuży do lat dwu terminu wypłaty, 
ręczę, że huragan ogarnie Austrię i  rzuci ją w  ra­
miona ' Niemiec, lub anu<'chji".

Hr. Czernin, w kwestii reorganizacji Austrji i po- 
łączoiW iei 7. Niemcami oświadczył:

„Anglik sir Good, wypracował o środkach pod­
niesienia z upadku Austrji projekt, który uważam za 
doskonały, lecz ten ostatni został z niewiadomego 
PCfwodu odrzucony.

Odkąd plany zaczęły ścigać Plany, a proiekty 
projekta zawsze racjonalne, ale nie prowadzące do 
rozwiązania sprawy, naród zaczął się tem nudzić i 
zniechęcać. Powstała wątpliwość, która z biegiem 
czasu wzrosła, ozy ententa chce i może pomódz na­
rodowi ąustryjackiemu.

Totncczusem nęd^a w zrosła nadmiernie, dalsze 
jczekiv. acie Stało się nie do zaigsieflią, Naród pasz

z początku ufny, potem wahający, zwrócił się wkoń- 
cu ku Niemcom. Ententa w siada  silę, by przeszko­
dzić do zrealizowania s i^  tych dążeń. Byłoby szaleń­
stwem myśleć o calkmwiem j bezp&średniem zjedno­
czeniu tych dwóch państw. Lecz czy konstelacja 
św ia to w i obecna będzie trw ała zawsze? T<j iest ma­
ło prawdopodobne. WSEyako zmiema się łatwo vv hi­
storii świata, i nio nie iest mniej trwałe jak alianse. 
Może nadejść moment, że Austria sprzykrzywszy 
sobie swioje odosbnienic, zechce oddać się pod opiekę 
niemiecką. Ententa posiada wiele środków, by prze­
szkodzić temu zamiarowi. Najlepszem byłoby w tym 
wypadku zdobyć przyjaźń i pufanffe narodu austryja 
ckiego, pomagając mu At uzdrów iema stosunków.

WŁOCHY A ODSZKODOWANIA.
Włoski punkt widzenia w sprawie odszkodowań i 

sankcji karnych przedstawia s;ę następująco:
W łochy są również wierzycielami Niemiec; w  

ich ‘więc interesie leży, aby popierać wszystko, co 
zmierza do wyegzekwowania na Niemcach tego, co 
się Włochom należy. W szystkie propozycje, mające un 
celu zmuszenie Niemiec djr natychmiastowego uiszczo­
na się z długówy będą pi zez rząd  włoski życzliwie 
przyjęte- Lecz opinia włoska nie zaaprobuje niczego, 
co zamiast ułatwić sytuację i przyśpieszyć pomyślne 
rozwiązanie, całą sprawę zawikła. Ekonomiczne san­
kcje karne, na wzór opłat za towary wywożone z Nie­
miec, odbiją się na kraju włoskim i Przysporzą m« 
cfężarów.

W  ten sposób prasa włoska przedstawia ustosun­
kowanie się Włoch w  kwestji odszkodowań. Przebija 
się w  tem tendencja uspokojenia opinii państw Sprzy­
mierzonych, a szczególnie Franci’, które bardzo kry­
tycznie patrzą na silnie zabarwione przychylnością dla 
Niemiec nastroje włoskie. Czy jednak takie stawianie 
kwestji, jak to czynią W łochy zdoła niedowierzania 
rozwiać, jest bardzo wątpliwem. Włochy obiecują, ta  
o o rrą  wszystkie dążenia mające na celu jaknajszyb- 
szc załatwienie sprawy, a nPrą się wszystkiemu co 
sprawę mogłoby przewlec. T a obietnica — zastrzeże*

Na-ród rosyjski a zwłaszcza proletariat rohotnic»v 
uważa ustawę o  wprowadzeniu wolnego handlu, jako 
wielkie udogodnienie i przywilei dla chłopów, którzy 
dotychczas musieli nadw yżkę produktów rolniczych, 
względnie pewien procent z tychże, oastępować pań- . 
stwu. Obecnie, gdy pozwolono chłopom mieniem sw o­
łem dowolnie rozmonządzać i jak w każdem innem ka- 
pitafistycznem państwie produkta swobodnie sprze­
dawać lub gromadzić, rząd sowiecki słusznie się* oba­
wia, że ustawą ta wzbudzi, zwłaszcza między robo­
tnikami fabrycznymi, zazdrość i niezadowolenie i że 
stanowisko tych ostatnich przybierze silnie opozy­
cyjny cnaiakter. Z tego powodu obok rozlicznych 
ustaw o podatkach t wolnym handlu, pojawiła się w  
państwie sowieckiem znaczna ilość dekretów dla 
miast i środowisk przemysłowych. Zrozumiałem jest, 
że nie można tylko pewnej masie narodu zabezpieazyć 
egzystencję i dobrobyt, trzeba zagwarantować ie ró ­
wnomiernie wszystkim klasom, stw orzyć spokojny 
byt ogółowi. Wprawdzie 85 prc. ludności rosyjskiej 
zyskało wiele korzyści przez wprowadzenie wolnego 
handlu, to jednak 15 prc. narodu, ztundeszkuiącego 
miasta, a podlegającego uciążliwe!, komunistycznej 

niewoli, musiałoby' dotkliwie odczuć krzywdę i nie­
sprawiedliwość. Jakkolwiek robotnicy przy  rozdziale 
środków żywności, byli zawsze otaczani specjalnymi 
względami i wysuwani na pierwszy plan, dzisiaj je­
dnak względy te im nie wystarczają; żądają oju za­
gwarantowania im przez rząd pć&iygh i konkretnych 
korzyśc-i, równie wielkich iak te, które zagwaranto­
wano wieśniakom przez wprowadzenie wolnego han­
dlu, lub przynajmniej stworzenia im widoków cia 
przyszłość, perspektywy polepszenia losu ludu robo­
tniczego. W tym celu rozszerzył rząd sowiecki osta­
tnim dekretem prawo wolnei wym iany tow arów  i 
stw orzył w ten sporób robotnikom sposobność w y­
mieniania produktów przemysłowych za rolnicze.

Ażeby wskutek gw ałtowmych zmian wolnościo­
wych nie wybuchła w kraju niebezpieczna anarchia, 
ażeby każdy robotnik z osobna sain nic spieszył na 
wieś, by tam ' wym króać swoie wyroby na  środki 
żywności, wyda} rząd sowiecki dekrei o stowarzyszę 
niach konsuniowych. Każde miasto, każde miastecz­
ko i każda wieś musi zawiązać obowiązkowo l<on- 
sum, k tóryby zajmował się zakupnem i wymię 'tą 
towarów. Poszczególne grupy mieszczan jednego fa­
chu otrzymały prawo stwarzania sobie osobnych to­
w arzystw  kuusunowych.

Nie trzeba zapominać, że robotnik, który jest sil­
nie związany zc swoim terenem pracy, może go opu­
ścić jedynie i wyjątkowo na czas krótkiego urlopu. 
Gdyby w miastach otwarto sklepy, bazary i zapro- 
wad&cmo jarmarki, nie mógłby on z nich zoytnio ko­
rzystać zwłaszcza, że wielu z nich nic p. siada ża­
dnych własnych towarów do zbycia. Pojawiły się za­
tem dekrety, ustanowione przedewszystkiem w tym 
c4u , by zapewnić poszczególnym robotnikom yy pier­
wszym rzędzie swobodę w  wyborze instytucji dających 
pracę i swobodnego według woli i chęci przechodze­
nia z  jednei fabryki do drugiej, a  następnie przyznają 
cc robotnikom część wypracowanych ich rękoma Pr»
.duktó.w*. by. dać. im możliwjość udoulu .w. łuadłu a«r

nie m a bardzo rozciągi we granięe. Jeżeli Niemcy 
chylą się od natychmiastowego reahzowania^ -odszkodo­
wań, to tem samem przewloką sprawę. Sprzymierzeni 
więc, nic bedą w stanic ostatecznego rozwiązania Przy 
spieszyć tak, żeby ich propozycje i sposób postępo­
wania nic mogły być przez życzliwe Niemcom a  * 
zimną rezerw ą w  stosunku do Francji trzymające się 
Włochy uważade za „przewlekanie sprawy".

DWIE MISJE ROSYJSKIE W BERLINIE.
Ze źródeł miarodajnych donoszą, żc o ile porozul 

mienie niemiecko-sowicckie doidzic do skutku, rząd 
niemjccki postanowił nadać sowieckiemu przedstawi­
cielstwu w Berlinie prawo konsulatu. Jednocześnie 
istniejąca tu delegacja rosyjska zatrzymuje nadal Pra­
wo w ydaw ania zaświadczeń, niezbędnych dla wyro*1 
hienia pozwolenia i paszportów dla zamieszkiwania W, 

i granicach państw a niemieckiego. fRttsspress). 
i

PROGRAM Rż ADU w a s z y n g t o ń s k ie g o .
„Matiu" pisze: Dowiadujemy się z najlepszego'

źródła- że program rządu Stanów Zjednoczonych co 
j do polityki, zewnętrznej zawiera następujące punkty:

1. Ostateczne porozumienie między sprzymierz<v 
nynij a Niemcami w sprawie odszkodowań i ustalenie 
środkow, jakie Niemcy muszą przedsięwziąć w  c*Iu 
uskutecznienia wypłat;

2. Głosowanie nad rezolucją Kneoca. proklamującą 
stan pokojowy z Niemcami:

3. Przyznanie przez Sprzymierzonych Stanom Zje­
dnoczonym prawa brama udziału w rozstrzyganiu za­
gadnień, które zrodziły z światowej wojny i wywo­
łanych przez nią stósunków.

4. Nowa konferencja mocarstw Sprzymierzonych, 
celem powzięcia decyzji co do zadanych przez Stany 
Zjednoczone koncesji, celem dojścia do PoroztirmtePto, 
co 'do zmian w  traktacie wersalskim, z uwzględnieniem 
zarzutów, jakie Ameryka stawia traktatowi w  jego' 
obecnej farmie;

5. Przedłożenie Senatowi zrewidowanego i popra­
wionego traktatu i natychmiastowa jego ratyfikacja.

miennyrh. Ważnymi jest także dekret o zmianie płac*
który podwyższa znacznie dotychczasowe premie. 
Robotnicy wszystkich kategorii maję. prawo do U trzy
mywania podwyższonych premii, w  stosunku d0 w y­
dajności swej pracy. Dekret o Premiach w  catura- 
liach ma za zasadę, że część produktów przypada na 
robotników. Zasada ta równoważy się f- przywilejami 
przyznanymi 'i- ieśniakom i iest dJa robotników ową 
rekompensatą, której żądali. Można sobie wyobrazić 
jak ciężko przyszło rządowi sowieckiemu zdobyć się 
pa ten krok, iak trudsio było nm przedsięwziąść tego 
rodzaju decyzję. Jak Sinowiew krótko w petersbur­
skim komitecie egzekucyjnym niedawno określił, mo 
gły te gw-abowne zmjiny stać się bardzo nieoezpieca 
nemi i  łatwo przemienić fabryki w targowisk*!, a ro­
botników w małych kramarzy, którzy by mogli z ła­
twością prowadzić handel zapałkami, bucikami « inne- 
nxi wyrobami. Dlatego też Premie w  naturaljach zo­
stały zaprowadzone na razie tylko na próbę i to nie 
w e wszystkich lecz w  poszczególnych Jedynie insty­
tucjach przemysłowych.

Nis pozostaje jednak sowietom nic mnego do zro­
bienia, jak dopuścić wszystkich robotników do udzia­
łu w handlu zamiennym. Tu powstaje nawa i bardzo 
trudna do przezwyciężenia przeszkoda. Istnieje w pań 
stule sowieckiem wprawdzie około 900.000 robotni­
ków w  fabiTkacli, które sporządzają przedmioty na­
dające się tu do wymiany, Iecź 1,300.000 robotników 
transpcrtawych i 1,20.000 zajętych w  instytucjach, 
które nie produkują przedmiotów służących do ogól­
nego użytku, musiałoby być pokrzywdzonymi. N'e 
można pozwolić robotnikom na wymianę bo,rtb, armat, 
maszyn itp. za produkta rolnicze. Skoro piąta część ro 
botników, która pracując w uprzywilejowanych ki' 
siytucjach o trz # ia  towar do wymiany, pozostali bę­
dą się czuli. podwójnie skrzywdzeni. Pząa stnra się 
zapobiedz temti i chce przynaimnicj częściowo aa.' 
mienić te  nieuprzywilelowane fabryki bron> na pro­
dukujące i inny towar. Sinowiew podał jako przykład 
fabrykę J ^ o n ó w  w Tule, która równocześnie . ra­
fa ryknie talerze dla rGbetuLków.

Zawrsze jednak sytuacja rosyjskiego proletariatu 
pozostaje niejasna. Robotnicy zc swe! strony Żądają 
utworzenia wielkiego państwowego' składu towarów, 
gdzie możnaby gromadzić wszystkie w yroby i .*>bd4 « ' • 
lać niemi równomiernie wszystkie fabryki. Niema to 
jednak szans powodzenia z  tego powodu, że' komu­
nistyczny teu sposób niema racji b j:u  wobec w prf ^ * ' 
dzenia pewnycn go^todarczydi t handlowych, kap*' 
talistycznych metod. W edług sprawozdań. Sjaowtew 
PO urtanou id lu  dekretów, rozpoczęły »ię ogro^ń® 
kradzieże w fabrykach i według obliczenia 30 P1-* 
produkcji wskutek kradzieży znikło. Nróc^rzą^kł 
ustały częściowo po ustaleniu wyższych płac.

Na posiedzeniu petersburskiego komitetu 
cyinego zwrócił pewien fachowiec R udatow  
na smutny stan' przemysłu rosyjskiego, którego 
zasadniczych braków, potrzeba p rz ed ew sz y ^  ̂ ®n r - . JL 
bnze odżywionego i moralnie zdrowego r o b o tn y  
któryby umożliwił pnodukcję i stworzył w>ds»w« 
rcguJ.arncgo rozwoju gałęzi przemysłowych.

Wolny handel w Rosji.
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Listy a Par
Paryż, 19. kwietnia.

'Juz to na brak odmian Paryż nie może się skar­
a ć  w  obecnym sezonm Poczynając od pogody, która

talku dn_ach iście wiosennego depta, obdarzyła nas 
snH n a  zawieją, iakiejby się i grudzień nie powstydził. 
4 Kończąc na nianji samobójczej i zabójczej, która opa- 
howąła tu nagle zakochanych płci obojga, mamy pełno 
P®sacji różnego rodzaju. Mamy więc tragiczno - ko- 
jhiczną przygodę Pani Ceci] Sorei, znanej artystki 
^otnedji Francuskiej, którą ,»śm ielił‘‘ się skarykalu- 
J^wać młody humorysta francuski p. Iiib, a W ystaw a 
humorystów umieściła owa fatalna karykaturę w je­
d y n i  za swych salonów. Obirrzona artystka zaprote- 
suiwala najpierw pisemnie przeciw t e j ,,obrazie piękna" 

jednak Zarząd W y s ta w y  ograniczył sję do w y ­
stawienia jej piorunujące! epistoły obok karykatury, 
Daaj CeceJ Sorel udała się osobiście na wystaw ę i w 
^Bale oburzenia fermtioirem torebki ręcznej wymHr 
f2jrła swej nieszczęsnej podobiźnie k ilk i ciosów tak 
energicznych, że szkło rozprysło się między głowami 
“c&nych widzów a karykatura Wtrzymala kontuzję w 
°koiicach zbyt długiego nosa, przyprawiającego o roz- 
^ c z  znaną artystkę. Oczywiście pośpieszono uspokoić 
Danią Ceci] Sorel i poprowadzono ją do gabjinetu dy- 
r°kńora. gdzie obrażona piękność wybuchnęła potokiem 
"'yrzutów, które przerwane zostały zauważeniami 
hrzez nią braku olbrzymiego rubinu osadzonego w fer- 
moirze. Zaczęły się poszukiwania i zgubę odnalazł... 
szofer pani Cecil Sorel w  jej w łasnym  automobilu. Tym 
^asern  zaś kontuzjowana karykatura budzi ogólne za­
jęcie na W ystawie humorystów, fotografię jej autora 
' jmterwi-ewy z nim Podały niemal wszystkie dzienniki 
s z nieznanego młodego artysty, pan Bib, dzięki ka­
pryśnej piękności i jej karykaturze, stal się chwilowo 
znakomitością dnia Paryża.

Ponieważ każda ws'stawa musi mieć swoje przy­
gody, ma je przeto i W ystaw a Narodowa Sztuk Pięk­
nych, na szczęście nće w  polskim pawilonie, gdzie 26. 
zawita p. Millerand. W  jednej z sal francuskich skra­
dziono w tych dniach statuetkę znanego artysry  rzeź­
biarza Alfreda Lcnewi i spraw ej' kradzieży są dotąd 
"iew^adoml chociaż zw ażywszy rozm iary statuetki nie 
była ona łatwą do przeniesiena ani do ukrycia.

Jednocześnie mamy 'cały szereg premier teatral­
nych- Prem iera w ciekawym a mniej znanym cudzo- 
ziemcom Teatrze Couyre, gdzie grają obecnie sztukę 
bardzo obiecującą, młodego aktora i pisarza Jana Sar- 
hiant Łowca Cieni" opartą, jak zw jkle sztuki tego 
atttora na procesie psychologicznym, rozgrywającym 
się w  duszy samego bohatera.

Mamy też nową sztukę llenri Bataille w  Teatrze 
^  Vandeville, di amat starego męża, w ie]kiego uczone­
go i młodej żony: ,,La fcndróśsc" (Tkliwość), w któ- 
reJ autor s tara  sję wykazać, że jest coś lepszego i 
trwalszego nad miłość: la tendrsusse. Teatr des Arts 
Wystawił niedawno sztukę Franciszka de Curelj^.Ko- 
tfedja Genjuszu", młody Teatr Apollo w ystaw ia ciffia- 
'tyą. nieco fantastyczną sztukę M amycego Nagie „Ar­
lekin", o której pomówię w mym następnym fejletonie.

Dr. M. Kasteiska.

H e n r y k  e r t e l .

San ei Chodowiecki i Polska.
(Ciąg dalszy..

v  Zważyć musimy przede w szystkiem, że już żona 
Arj'styna. Zofia de Gentm, jest emigranitką francuską 
2 Uchodźców, przyjętych przez Elektora Wielkiego ł 
^ iad łych  w  Prusiech, a z religji protestantką. Odtąd 

się Chodowieccy w kołach tych francuskich 
"Uchodźców, a gdy babka i matka Daniela pochodzą 
z  kolonistów gdańskich, sam Daniel pojmuje za żonę 
'Manilę narez  z emigramekiej kolonii bei lińskiej, tak 
samo jak i synowie jego w iążą się węzłem małżeń­
skim z córkami rodzin francuskich, osiadłych w Ber- 
hn<ę. Córki Daniela również nic poślubiają Niemców', 
lecz wyłącznie cwangielickich kaznodziejów berliń­
skich wychodźców z Francji, którzy z  natury rzeczy 
skazani są na pozostanie poza ojczyzną, Jako z Fran­
cji wydaleni. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w ęzły 
krwi z francuskimi: „refugies" wprowadziły w  dom 
Dhcdowieckiclli te  sfery, że w wieku XVI f. czy XVIII. 
decyzja, o wyborze meża czy małżonki, szczególnie 
W surowem z obyczajów' maiłomieszczaństwie nale­
żała wyłącznie do rodziców, a tylko w  w yjątkow ych 
Wypadkach stawało się zadość romanty cznym skłon­
nościom młodych par. wreszcie, iż kupcy z zawodu— 
i do nich też zaliczam i K piarza Chodowieckiego, 
Wychowanego n a .k u p ca  i nie pozbywającego się 
skłonności kupieckich prze? całe swe długie życie — 
zajęci licznymi interesami swego zatrudnienia, w y­
magającego wkładu pełnej energjt działania, pozosta­
wień rozstizygnięeie w  tym kierunku kapłankom 
swego ogniska domowego, które lgnęły oczywiście 

/do własnego gniazda, łatw o staje się wytłumaczalr.e 
' Zjawisko konsekwentnych m ałżeństw  Ghodowiec-
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M IE J A R D E R K A  i gł. rsli króbwa ekranu M!A MAY.
Akcja odbywa się w Atneryce. r 1882

Fogtssy w^ecnEgi łnmeru.

Burj' Jan: „Świadczenia wojenne pani Muszki 1 Inne
humoreski". (Lwów, Sp. Nakł. „Odrodzenie").
Wiadomo, że Polsce współczesnej brak do życia 

wszystkiego. Brak jej tedy i humoru. Na palcach mo­
żna policzyć ludzi, k tó-zyby nas nie do śmiechu, ałe 
do uśmiechu bodaj pobudzali piórem. Dogasł i skoń­
czył się zdaje się na dobre wesóły Boy, a zaczął, a 
raczej ustalił Boy poważny. Nie hasa piórem z  dawną 
swobodą Lem ański Perzyński z krzywdą własną, a 
Nowaczyńskji raczej ku krzywdzie tych wszystkich.
0 których pisze, poszli w dziennikarze, ten drugi zre­
sztą bezprawnie zaliczany do humorystów- Świetny 
dowcip Makuszyńskiego odzywa się raz na rok około 
Wjielkiejnocy- Z najmłodszych zaczął się, ale bodaj 
czy i nie skończył równocześnie fajerwerkowy ge- 
njuszek Lechonia. I to  byłoby z dodaniem Szan. Auta
1 może jeszcze St. Nowińskiego wszystko.

Do tych nazwisk bez uchybienia im można doliczyć 
Burego Jana. Ten nie fa jF i zresztą wcale nie tak bury, 
jak go pseudonim maluje, pisze praw ą ręką poważne 
treścią, choć uśmiechnięte bory taram i stylistycznemu 
książki a lewą miłe błahostki złośliwe wierszyki 1 
zgrzebłem czeszące blizkich i dalekich bliźnich prozy. 
Jego -świadczenia wojenne" są naprawdę, kto w it, 
czy nie najlepszem ze świadczeń humoni wojennego 
u nas. Autor ich nie jest z natury ludożercą: raczej 
płata ofiarom swoich spostrzeżeń figle, niż im rozplą­
tuje brzuchy i wypruwa wnętrzności. Cyniczny nie 
bez domieszki otwierającego tu i ówdzie oko senty­
mentu, elegancki w  wypowiedzi o rzeczacii, które mi­
niowali odstręczają od elegancji, w  podpatrzeniach 
zręczny, wnikliwy i często przenikliwy a  w  stylu za­
lotny, w jążący każde zdanie na kokardę, zmusza czy­
telnika do: wesołej uwagi od pierwszych słów książki 
zaraz, od pierwszego porównania tytułowej bohaterki, 
„pani Muszki", z — Mackensenem.

Po pani Muszcć idzie pani W anda, pc pani Wan­
dzie Panna Lusia i znów pani Rejentowa i zabawna 
Kaśka Potocka. 1 tak dalej ,i dalej ciągnie się łańcu­
szek tych swawolnych opowjadań, którego ogniwkami 
są przeważnie „dusze" kobiece, dla ścisłości dodajmy: 
dusze z ciałami, bo tytka w tem połączeniu można 
autora nazw ać koneserem kobiecości- Je-stto kobie­
cość, bez skrupułów zbytnich rozebrana ze zwykłej 
frazeologicznej garderoby i wprowadzenia w  tym  mo­
cnym negliżu w  kontakt bezpośredni z wolną i jej 
sprawami. W ynik takiego sąsiedztwa r ;e wróży natu­
ralnie nic dobrego moralności, natomiast czytelnikowi 
który się chce rozerwać, zapewnia szereg rzetelnie 
miłych emocji.

Kobieta, będąca jak w  lżejszych, tak i w  poważ­
niejszych książkach tego pisarza osią itjgo uwag5, nie 
pochłania sobą przecież całej w esołości tego dobrze 
wychowanego drapieżcy, który za dużo jej zresztą sam 
miłych chwil zawdzięcza, żeby się na nią mógł serjo 
oburzać. Już to  trzeba Buremu Janowi przyznać, "że 
do oburzenia nie jest skory. Z t jm  uśmieszkiem raczej, 
k tóry degraduje wielkość występku i robi z mego, ot,

zwykłą sobie wesołą przygodę, owszem, Po drodze 
ubierając ją jeszcze w różne zakazane ponęty, z po­
błażliwością, Przyrodzona ludziom rozumnym woli 
ten miły pisarz zamiast rzucać groch gniewu o ścianę 
rzucać na papier, wysmukłe, lotnym* a szyderczym 
rzędem płynące, rozchylone w  półuśmiechu zdania, 
co parę słów zaostrzane aż do finezyjnego, naprawdę 
dobrego dowcipu.

W  ten snosób z ciętych, chwalebnie krótkich opo­
wiadań powstaje rodzaj podróży po Polsce wojennei, 
podróży, odbywanej broń Boże, nie z jakremiś p re­
tensjami da głębokich spostrzeżeń, przeciwnie, mus­
kającej wszystko lekko i mile z w pędzonego, nie ma­
jącego nigdy czasu autorskiego auta, o  którego prze- 
jeźćzie świadczy tylko raz po raz ostrzegawcze bek­
nięcie: „Uwaga tam, ba jadę ja, który wszystko w i­
dzę (i ze wszystkiego żartuję".

Do współpodróży z tym niby lekkomyślnym $z& 
terem, grożącym  ciągle skręceniem Karku sobie i tym, 
których wiezie a w  ostatniej chwili umiejącym zawsze 
jakoś w ybrnąć z przygody i obdarzyć jeszcze pasa­
żera przed rozstaniem sw ą aforystycznie zwięzłą mą­
drością, doskonale przystosowaną do Potrzeb bieżące- 
tylko namawiać wszystkich ludzi dobrej woh, to zna­
czy mających wolę kupić dobrą książkę. Rada moja 
z  pewnością ich nje zawiedzie. sm.

IfauKa i sifi Ja.
* Jam es Gibbons Huneeker, autor najlepszej an­

gielskiej monograiji o Fr- Chopinie, zm arł w Nowym 
Jorku, w marcu br., gdzie był nauczycielem w „Na­
tional C onservatory of Musie" i Krytykiem muzy­
cznym („New York Recorder", Morning Adwertisdr" 
i „S u n 1). Pochodził z FJadelfji. Napisał szereg ksią­
żek w błyskotliwym i pełnym paradoksów stylu, 
przypominającym Chcstertona: „Mezzotints in mo­
dern musie", „Overtones, a book of temperaments", 
„Melomaniacs", ,.Vis'Dnairies", „Iconocłastes (a book 
of dramatists"), „Egoists (a book of superman", „’ wo­
ry, Apsand Rakochs", „Franz Liszt" 1 „Chopin, the 
man Wid his musie" (1910). W ybrane ustępy z tej 
ostatniej książki tłómaczyla na ięzyk polski śp. Marjaf 
Finklówna. Jako literacki kry tyk  muzyczny należał 
Huneeker do najw yb!tniejszych pisarzy Ameryki.

* Aukcja rękopisów muzycznych, odbyta w anty­
kwariacie K. E. H enrci'ego w Berlinie, wykazuje 
interesujące ceny: kwit wystawiony przez J. S. Ba­
cha osiągnął kwotę 3.900 marek niemiec., autograf 
sonaty M ozarta 24-000 m. niem., list M ozarta 4.600 
m. niem.. autograf m uzyczny Beethovena (2 strony) 
15 000 m- niem., szereg listów W agnera od 1211-350 
m. niem.

* Niezr a»e syuifonje J. Haydna w liczbie trzech 
odkryto w W allerstein w  bibljotece ks. E. Oettingen- 
Waliersłein. Pochodzą z r. 1769.

m n K M U k w n n a

kich w  gronie emigrantów francuskich, p rzyczey  
niepoślednio w pływ a na ten stały prąd wspólność 
religji zreformowanej. A zresztą  francuskie kolnj 
uchodźców, przesiedlone od r. 1685 do Prus, z w ę ­
żane z niem iedaem  środowiskiem, żydem  i stosun­
kami, przedewszystkiem  kupieckim i większość b o ­
wiem emigrantów trudni się przem ysłem  i handlem, 
małżeństwami z Niemcami, w reszcie przynależno­
ścią do jednej w iary j poddane skutkiem tegn w nły- 
wom stąd idącej jednolitości duchowej, ulegały z bie­
giem czasu coraz to  większemu wynarodowieniu. 
W dzięczność z l  udzielone Im schronienie po opu- 
szczenu  ojczj’zny. przetw arzać ich musmla w lojal­
nych poddanych pruskich. Do pewnego czasu prze­
trw ał jedynie język i pewne narodowe obyczaje, 
zresztą odrębność narodowa rozpłynęła się w  zupeł­
ności w objęciach P n sac tw a - Już więc podłoże fa- 
milji i domu rodzinnego, na jakim Daniel. Chodowiec­
ki, jukp człowiek m-astat, nie może nosić na sofcie 
ziianfjoii narodowo-polskicli. lecz przeciwnie, jest 
raczej polskości obce, choć nie w rogie; otacza go 
atm osfera mieszanego m ałżeństw a protestanckiej ro­
dziny kupieckiej, gdzie duch narodowy nie przenika 
myśli i czynów. Dowiemy się później, że jako dziec­
ko Daniel nie uczęsźcza do szkół polskich, języka 
polslócgo i w  demu ojczystym się nie uczy. I dusza 
też jego ani z dzieciństwa ani z młodości — hi z  do­
mu, m ze szkoły — nie była w jstante wynieść przy- 
w iązanw i miłości do Polski, przesiąknąć polskością.

A teraz zbadajmy - - co tego, jak sam tw ierdzi 
„prawdziwego Polaka" łączy w dalszym życiu z tą  
polską ojczyzną i co on dla niej zdziałał?

Bezsprzecznem jest, że Daniel p o  za Gdańskiem 
w  Polsce nigdy i nigdzie — z wyjątkiem  Krakowa--- 
nie bawił i tej wrzekoinej swej ojczyzny zupełnie 
poznać się nie kwapjl. Pozostały ślady, że Chodowie­
cki w całerrt sw 0m 75-cio letniem życiu — jeden je­
dyny raz znajduje się roza granicami Rzpltej Polskiej,

w  Krakowie.*) Tej jedynej w  żyqtu wycieczki po­
budką, nie b j ła  chęć poznania Polski i zwieazenla 
ziemi ojczystej, lecz cel ie>j był czysto kupiecki. Po 
rok bowiem 1755 jest Danjel niczem innem jak po­
mocnikiem handlowym wuja swego A.yrera (brata 
matki), da którego po śmierci ojca w . 1743 zostaje 
oddany na dalszą praktykę kupiecką, a k tóry  w Ber­
linie posiada sklep towarów norymberskich. Pozostaje 
on tutaj jeszcze amatorem, który studja nad sztuką 
malarską, kontynuuje tylko w wolnych ód właściwe­
go zajęcia chwilach, a prace swe artystyczne po za 
tem, zmuszony jest poświęcać ozdabianiu wytworów 
przemysłu, mających odbyt w handlu wuja. Sporzą­
dza więc miniatury i malowidła emaliowe na kości sło­
niowej i pergaminie umieszczone na bombonierkach, 
tabakierkach, Pudełkach do pudru iub brelokach. Kiedy 
więc w r. 1750 wyjeżdża do Krakowa, to zostaje, j3k 
to zresztą historycznie stwierdzone, w ysłany przez 
wuja \v charakterze kupczyka z towarami na jar­
m ark; na przeznaczenie do tego zastępstwa Daniela 
w pływ a z pewnością ta okoliczność, że wuj sim  po­
zostaje w interesie w  Berlinie i nie chce jako człowiek 
starszy narażać się na niezmierne trudy podróży da- 
lekiel i w dwych czasach nadmiernie uciążliwej, a Po 
nadto mo'że rzetelności, sw ego  siostrzeńca jako kre- 
wmego zaufać. PrawdoPdobnem jest jednak również, 
że nie małym motywem tej podróży był i wzgląd na 
to, iż młody Chodowiecki mógł po polsku rozumieć, 
a  maże naw et w mowie językiem tym  kaleczył.

Wjemy, że Chodo wiecki w Późniejszych latacf ■» 
odbył dwukrotnie podróż do Gdańska, a to w latarh  
1773 i 1780.

*) Jestfco rysunek piórkowy tuszem malowany, 
przechowany u ' muzeum weimarskiem, oznaczony 
jako: „Ein polnisches Jubeljahr und Bus-Predigt m 
Cracau. gezeichnot 1750. D. Chodawiecky (sic!) d®Ł 
(incayit) Cracovia-“

(D. c- n.).
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' Oli A d u s fe ś i.
Nadzwyczajne podrożenie kosztów, związanych 

B wydawnictwem , a. w  szczególności papieru i robo- 
Icizny, zniewala nas do podwyższenia prenum eraty 
naszego pisma z dniem 1. maja br. Do ostatnich g ra­
bie możliwość: staraliśmy się utrzym ać pomimo stale 
Wzrastającej drożyzny artykułów  drukarskeh przy 
(dotychczasowych cenach, gdy jednak nowe zaszły 
W ostatnich czasach na rynku wydawniczym  zw y­
żki — zniewoleni jesteśm y do następującego podnie­
sienia ceny pisma; .

od dnia 1 maja 1921
prenumerata miesięczna wynosić będzie za wydanie 
ranne j popołudniowe bez dostawy 180 mk., z dwu­
krotną (przesyłką pocztową) 210 mk.. za grapicą 
300 mk. —Numer poranny 4 mk., popołudniowy 7 mk.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Płaszcze, Kostiumy, Suknie
dla Pań i panienek najgustowniejsze, najtańsze — poleca

M a r j a  O p o l s k a
Małeckiego I. 9. 1 p.  19Q0n
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1 i r t s e f e  l e ż ą c e .
L w ó w , 29 kwietnia.

— Repertuar teatru miejskiego:
Piątek 29 kwietnia o 7 wieczór ,.Biały mazur", 

operetka, nowość.
Sobota 30 kwietnia o godz. 3.30 popoł. „Paai Da- 

mazy“, komedja. — O godz. 7 wieczór ,,Biały mazur" 
Operetka.

Niedziela 1 maja o 3.30 popoł. Przedstawienie dla 
robotników Sędziowie" i „Verbum. nobile". — O 7-ej 
wjeczór „Lalka".

Foniedziałck 2 maja o 7 wieczór „Biały mazur".
W torek '3 maja o 3 popok „Halka". — 0  7 wiecz. 

Uroczyste Przedstawienie w  130 rocznicę konstytucji 
,,Wielki dzień", sztuka w 4 aktach na tle historycznem 
Stefana Krzywoszewskiego.

Środa 4 maja o 7 wiecz. „Wielki dzień", sztuka.
Czwartek 5 maja o 7 wiecz. „Biały mazur".
Piątek 6 maja oi 7 wieczór „Bńały mazur".
Sobota 7 maja o 3.30 popoł. „Miód kasztelański" 

komedja. — 0  7 wieczór „Tw arz i maska", komedja.
APOLLO. „Orlątko", monumentalny dramat w  7 

aktach.

— Wieczory dyskusyjne w Kłubie dem okratyczna 
narodowym. W  piątek dnia 29 kwietnia br. odbędzie 
się w lokalu tegoż klubu przy ul. Pańskiej 11 zebra­
nie dyskusyjne, które zagai P. dr. Jan Gwalbert P a­
wlikowski na temat „Kultura wsi" (o zadaniach kultu­
ralnych wobec ludności wiejskiej). Początek o rodzi­
nie 7 ej wieczór. Członkowie Związku ludowo-naro­
dowego i stronnictwa demokratyczno-narodowego mo­
gą wprowadzić gośck którzy będą mile widziani.

— W  sprawie tzw. „Komisji Międzystowartzyszenio- 
wej". Sprawa Nadużyć akademickiej „Komisji Między- 
stowarzyszeniowej", szerokiem echem obiegających

' Lwów, wywołała słuszne oburzenie żywiołów naro­
dowych .wśród młodzieży. W  związku % tą  sp-awą 
obok sprostowań towarzystw, samowolnie zamiano­
wanych patronami powrotu Ukraińców i żydów na 
uniwersytet, napływają do nas coraz liczniejsze Pro­
testy  młodzieży narodowej. Ze względu na ich .ilość 
oraz wspólne ostrze, zdążające do wstrzymania Ukra­
ińców i ż3 dów od studjóv aż do czasu, póki w szyscy 
akademiicy-Pohcy nie powrócą z wojska, nie druku- 
jem y wszystkich tych głosó\v słusznego oburzenia, 
w strzym ując się z sądem ostatecznym o walce, jaka

zawrzała w śród nielicznej grupy młodzieńczej tzw. 
postępowej a  przytłaczającą większością narodową, 
aż d« W iecu Ogólnoakademickiego, który  działalność 
„Komisji Miedzystowarzyszeniowej" rozpatrzy i oceni.

— Wydział Koją P ań  TSL. składa JW . Panu Julia­
nowi Czaudęrrie najgorętsze podziękowanie za hoiny 
dar na rzecz Bursy im. Boberskiej w kwocie 10.000 
mk., jak i za życzliwe słowa z któremi się do naszęi 
instytucji zwrócił. 1914

— Chrześcijańska antykwarnia i księgarnia spół­
dzielcza zostało, przeniesiona do lokalu przy ul. Krzy­
wej 9, (obok Banku hipotecznego), równocześnie 
uprasza się wszystkich PT. udziałowców, by  zechcieli 
podjąć swoie książeczki udziałowe. 1899

— Dyrektorowie wojennego Zakładu kredytowego 
pp. M aryewski i dr. Szenk, wyjechali do W arszaw y, 
celem poczynienja tam ostatecznych zarządzeń dla 
otw arcia hlji tego Zakładu. Filja tai będzie się mie­
ściła w W arszaw ie (ul. Jasna 10) i rozpocznie nor­
malne funkcjonowanie z dniem 20. maja br„ infor­
macji jednak będzie udzielała i podania o kredyt 
przyjm owała już od pierw szych dni maja.

—  Z  teatru. Na dzień 3 Maja1 na uroczystość narodo­
w ą dyrekcja przygotowuje 4-aktową sztukę St. Krzy­
woszewskiego poki tytułem  „W ielki dzień". Sztuka 
ta  grania z Powodzeniem w  teatrze Polskim w W ar­
szawie przedstaw ia ważny moment dziejowy w któ­
rym w ażą się losy Rzeczypospolitej, oraz konflikt mię­
dzy reformatorami, żądającym i przeprowadzenia kon­
stytucji, a zwolennikami starego systemu. Główne role 
spoczywają w  rękach pp. Michnowskiej (Chorążyna), 
W iland i pp. Bieleckiego, Larewicza, Kozłowskiego, 
Rosińskiego, Justiana, Okornickiego. >Ld stylową w y ­
staw ą czuwa zaproszony przez dyrekcję znawca' epoki 
stanisławowskiej p. St. W asylewski.

— Z Narodowej Organizacji Kobiet. (N. O. K.)
W  sobotę, dnia 23 odbyło się w  sali Tow. Pedago­
gicznego zebranie obywatelskie kobiet. P o  zagajeniu 
przez przewodniczącą ks. E. Lubomirską, przedsta­
wiła w imieniu wydziału N. O. K. dotychczasową 
działalność organizącj', p. Ruęzajówna, zaś p. Deme- 
lów m  wezwała obecne zgromadzone w  liczbie około 
100 osób do wspólnej pracy. Ożywiona dyskusja za­
kończyła zajmujące zebranie. N. O. K. ogniskuje 
kobiety w szystkich w arstw  i wszystkich odcieni po­
litycznych, idących za haslein „Bóg i Ojczyzna", we 
wspólnej pracy, dążącej do odrodzenia twórczej siły 
narodu, która się przejawić powinna w  życiu ekono­
micznym i politycznym. W  tym celu N. O. K. giom a- 
dzj kobiety, stw arzając teren wspólnego porozumie­
nia i działania takiego, jakie dla danego zespołu się 
okaż0 potrzebne. Organizacja ta  o charakterze po­
nadpartyjnym  może być doskonalą szkołą i polem 
życia obywatelskiego dla Kobiet, które obecnie w zy­
w a  ustrój państwa do spełnienia obywatelskich obo­
wiązków. Każda Polka-chrześrijańka, do organizacji 
tej wejść powinna. — Informacje w lokalu N- O. K., 
Ossolińskich 11, II. podwórze, I. piętno.

— Sprostowanie fałszu. „Dziennik Ludowy" pisząc 
o nadużyciach Puizappu, wspomniał, że jeden z kierow­
ników Puzappu, przeciwko któremu wytoczono śledz­
two, sędzia Miodowicz, należy do stronnictwa narod.- 
dem. Owóż musimy sprostować że p. Mindowicz nie 
był i mde jest człor kilem stronnictwa naród. dem., ale 
owszem zblizony bardzo do kierunku „Dziennika Lu­
dowego" a na Publicznych 'Wiecach występował nie­
raz przecinko stronnictwu narod.-demokratyczn3mu. 
Jaki stosunek łączy „Słowo Polskie" z Puzappem, 
świadczy fakt, że „Słowo Polskie" pierwsze poru­
szyło sprawę nadużyć. Obecnie gdy spraw ą zajęły 
się sądy ze względu na toczące się śledztwo nie po­
dawaliśmy dalszych szczegółów, wierząc, że sądy 
nasze sprawę tę należycie wyświetlą a o to jedynie 
nam chodziło. Że P. P . S. bęćzio ex re Puzappu a ta­
kować nasze stronnictwo, byliśm y pewni, bo to zw y­
kła taktyka organu p. Haumera.

— Z sali sądowej. Rozprawą przeciwko Hryniowi' 
Grabcowi, oskarżonemu o podpalenie, zakończyła się 
wczoraj wyrokiem  skazującym go na 4' lata ciężkie­
go więzienia.

— Dobrze trafił. Gospodarzowi Karolowi Meleuy- 
czow,i w  Porsznie skradziono onegdaj różne rzeczy 
wart- 50.000 mk. Wczoraj udał się M. na plac Sol­
skich w  '.oszukiwaniu swych rzeczy i tu nawinął się 
Aleksander Kaleta, k tóry  ofiarował mu na sprzedaż 
jego w łasne a skradzione mu rzeczy. M elenyszyn 
spov'odował aresztowanie Kalety. W  policji eśwfad 
czyi on, że rzeczy te kupił u jakiegoś chłopa za 2 
tys. mk. Gdy zaś okazało się, żc Kaleta żyje bez sta 
łych dochodów, niema żadnych papierów i nigdzie 
nie mieszka — zapewniono mu odrazu dach nad gło­
wą i w.kt, przez przybicie na protokole pieczątki 
, Aresztant", co upraw nia go do zamieszkania w 
schronisku przy ul. Jachowicza, zanim dostanije się 
na stały  pobyt na Batorego.

— Gcścinny w ystęp artystów warszawskich we
Lwowie. W ieczór pieśni i humoru, k tó ry  odbędzie 
sfę dnia 29 kwietnia br. o g . '8  wieciz. w  sali Tow. 
muzycznego zapowiada się bardzo zajmująco. W  mi­
łym tym  wieczorze biorą udział śpiewacy opery w ar­
szawskiej; p. Maria Korwinowa, p. Janio ta-Jarzębski 
i p. Munclinger, dalej p. Z. Białkowska ii w yborny 
satyryk p. Śliwiński.

Bilety wcześniej do nabycia wi składzie nut Polo­
nu: ckiego, ul. Tańskiej 1, ■ ■ - ' - ~ 1904

Ameryka zakomunikowała Frań 
cii treść propozycji Niemiec.
Paryż- (E. E.) (Radio.) Rząd amerykański zako­

munikował am basadorom  francuskiemu treść  propo­
zycji niemieckich. „Petit Parisien" dowiaduje się, że 
Francjai odpowiedziała, iż musi się porozumieć z al­
ian tam i " jt _ _ _ _ _

Warszawa. (E, E.) „Kurjer Poranny" w  artykule 
wstępnym domaga się energicznie ogłoszenia urzę­
dowego tekstu Konstytucji w dniu 3 Maja.

Warszawa. (E. E.) Komisja prawnicza: obrado­
wała wczoraj w  dalszym ciągu nad spraw ą amnestii. 
Przewodnczacy Dr. M arek w ysunął następujące po­
stulaty: 1) zupełna amnestja dla przestępców polity­
cznych; 2) rozszerzenie amnestii dla przestępców 
pospolitych; 3) amnestja dla przestępców ukaranych 
administracyjnie; 4) uchylenie wszystkich kar dyscy­
plinarnych dl& funkcjonariuszy państwowych. P jzed 
stawiciele rządu poczynili zastrzeżenia co do po­
szczególnych punktów. •

Warszawa. (E. E.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej omawiano spraw ę zaciągnięcia poży­
czki w  sumie 1 miliarda marek w  Stanach Zjednoczo­
nych. Pożyczka ta  obrócona ma być na inwestycje, 
budiowę (sieci tramwajowej, irozsizierzenie w odocią­
gów i kanalizacji, budowę szpitali, oraz rozbudowę 
miasta. Pożyczka spłacalna ma być w  60 latach z a- 
m ortyzacją po latach 10; stopą procentow ą 5 prr.

Warszawa, (E. E.) (Radio.) (Jdbyło się tu  zebra­
nie informacyjne w  sprawie projektu stałej w ystaw y 
wzorów i towarów, nadających się do .eksportu 
z Polski,. Kola handlowe zastrzegają sie przeciw te­
mu, by w ystaw a nie przj czyniła się do stworzenia 
syndykatu eksportowego. Zapowiedziano, że szcze­
gółowe narady w  tej sprawie wkrótce się odbędą.

Gdańsk. (E. E.) (Radio.) Zastrajkowali tu robo­
tnicy portowi, protestując przeciw rewizjom policyj­
nym, mającym na celu wykrycie butów, przeznaczo­
nych dla wojska polskiego. Niemcy rozsiewają fał­
szyw e pogłoski, że powodem strajku jest staicie ro­
botników z wojskiem pclskiem.

Wilno. (EE.) Mimo szybkiego odradzania 'się ży: 
cia ekonc/micznego na Wileńszczyźnie element polski, 
k tóry  najwięcej ucierpiał w czasie wojny (szczególnie 
od bolszewików), wyciskany jest coraz bardziej przez 
elementy obce. Departament przemysłu i handlu, 
chcąc ratować polski stan posiadania, zwrócił się do 
rządu polskiego o kredyt 100 milj. mk. na pożyczkę 
dla przedsiębiorstw polskich. Kredytu jednak dotąd 
nie przyznano. Departament uważa, że odm owa po­
ciągnęłaby za sobą fatalne skutki dla przemysłu pol­
skiego.

Poznań. (EE.) Dyrektor departamentu aprowizacji 
oświadczył, że w  przyszłym  roku gospodarczym se- 
kw estr z poznańskiej dzielnicy zachodniej nieda się 
utrzym ać; jest on niepotrzebny wobec zakończenia 
wojny. W olny handel z pewnemi ograniczeniami wzmo­
że produkcję.

Bytom. (EE.) W  Gliwicach zatrzymano kilka 
skrzyń z literaturą komunistyczną, drukowaną w Ber­
linie, zaopatrzoną w fałszywy napis „W arszawa".

Praga. (EE.) „Czas" donosi, że toczą się tu rolko-1 
w ania z rządem  francuskim w  sprawie Przejęcia 10 
tys. żołnierzy b. armji W rangla przez Czechów, ce­
lem zapewnienia im egzystencji.

W arszawa. (EE.) Miejsce zmarłego posła Halper- 
na zająć ma kupiec łódzki ortodoksa Preier.

W arszawa. (EE.) Klub pracy konstytucyjnej za­
przecza wiadomości o wstąpienju Steczkowskiego i 
Tarnowskiego do PSL,

Warszawa. (EE.) W yznaczony na 28 bm. Proces 
przeciw redakcji „Narodu" ża drukowanie „Pamiętni* 
ków Pana Boga", odroczono, z  powodu nieprzybycia 
ekspertów. i

Warszawa. (EE.) Dziś w południe odbyło się po­
siedzenie komisji mieszanej Polsko-rosyjsko-ukraińskiej 
w sprawie repatrjacji. Na Przemówienie powitalne po­
sła Kossaka odpowiedzał po rosyjsku imieniem ro­
syjskiej delegacji p. Ignatiew.

Praga. (EE.) „Narodni Polit." donosi, że związek 
posłów niemieckich wygotował nfemorjał do L. N. w 
sprawie ucisku, któremu podlegają Niemcy w  Cze­
chosłowacji. I.iga Narodów odłożyła ten memorjał ad 
acta, zaznaczając, że  nie może mieszać się do we­
wnętrznych spraw  danego państwa.

Londyn. (PAT.) Dalszy ciąg konferencji między 
górnikami a  właścicielami kopalń odbędzie się jutro. 
H em  będzie konferował oddzielnie z każdą stroną.

Praga. (PAT.) Dzienniki czeskie donoszą z Buda* 
Pesztu: Wobec tego, że W ęgry zachodnie maja ^  
najbliższym czasie być przyłączone do Austrji mąż; 
zaufania Karola Habsburga pułkownik Lehar orgarę- 
zuję znowu agitację na rzecz autonomii W egier zachód. 
Dzienniki czeskie obawiają się, że agitacja doprowa­
dzi do nowej próby przewrotu mońarchistycznego na 
W ęgrzech.

— Moskwa. (PAT.) Łotewski minister handlu do­
niósł, że w olny port w Rydze będzie z dniem 5 maja 
o tw arty  dla handlu.
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L i s t y  z  k ra jo r
■* Kołomyja, w  kwietniu,
r  ^ a -o i rzadko czyta' się w pot ażnycb dziennl- 

o Kołomyji, która nie powinna nam Polakom być 
toięttia, clioćby przez szacunek dla bolesnych "wspo- 

mar.tyrtflogji kosaczowskiej. Stosunki są tu  w 
kierunku tak opłakane, że czas najwyższy 

^troszczyć się na serjo o  Przyszłość tegoi miasta 1 
^*ląć r?ę z całym wysiłkiem i energją do uzdrowie- 
J*  Życia tutejszego pod względem narodowym, kul- 
otnUnym i społecznym, jeśli Kołomyja nie m a być w  
medlugjim może czasie zaliczoną do stracorych dla 
u*S Placówek.

Kwitnąca niegdyś życiem „stolica Pokucia1* prze- 
i1- i gwałtowne wstrząśnienia i burze niejednej fnwazft 
gokupacji i w  żaden sposób nic może się dźwignąć.

‘ może, żc 7. nastaniem norma lny cli warunków ży- 
lj 5 handlowe i przemysłowe popłynie tu znowu wart- 
w11 strumieniem, do czego w  znacznej mierze przy­
ś n i ,  się pobliże grauicy rumuńskiej, ale życiu naro- 
oyemu polskiemu, kulturze i myśli szczerze polskiej 
Ozić tu zaczyna poważne niebezpieczeństwo.

To ogn,'sko pracy pohkiej zaczyna przygasać dzlę- 
'bierności tutejszych czynników na-odowycb, które 

silniej rozwijającej się organizacji i „robocie" 
JJwSęsowej nic umieją niczego przeciwstawić. Odnosi 
.18 Wrażenie, żc panowjo z pod- czerwonego sztandaru 
, ^Haku Witosa widząc w  Kolomyji słabo obsadzoną 
: ‘Jrdiuarią pozycję — P ostanow ili ją wziąć szturmem 
1 ostatnich czasach przypuścili do niej szybkie i 
^ałł-owme ataki- Znać pośp iech  i energię ofenzywy.

Ledwie przebrzmiały słowa posła MOraczewskie- 
■’10 Ha tutejsi cm zgromadzeniu PPS. odbytem dnia 21 
. hi., a już dziś tj. dnia 24 bm. odbył się tłumny w]ec 
Udftwy, zwołany p-zoz PSL., a równocześnie niemal 

ja ran ie  organizacyjne Związku strzeleckiego, Poseł 
!™raczewski, zareklamowany tu szumnymi Plakatami 
y ™  „były p ie rw sz y  Prezydent Ministrów Rzeczy- 
°«PoLitej polskiej i W icemarszałek Sejmu ustawo- 

,ćzego“ wygłosił dwugodzinne przemówienie w<v 
licznego audytorium, złożonego z różnych sfer 1 

» r ir$ t \v ,  w  którem jednak najmniej może było 
»kiwcrzyszów“. Mowa ze względu na audytatrjum 
^cechowaną była umiarkowaniem.
„ . > Aloracze\\n>ki mówiąc o w alce stronnictw w  
r.Tinje podniósł z  naciskiem, że nie tylko prawica jest 

a]? feardao słabą jest także lewica, bo — pa* 
to®da .,w nas trafił piorun z Moskwy i rozszczepił 

na dwie części, które teraz także ze sobą walczą",
v /'namieane hy?o to przyznanie sję do słabości Mam

*j5ehic, że „towarzysze" zebrani na saji byli trochę 
j^2cz3.rov/aui, gdyż mowa p- M. była dla nich za intc- 

a co ważniejsza za spokojna i za umiarkować 
Po przemówieniu p. M. odczytał przewodniczący 

sronradzeniu maszynisto kolejowy Szyszka rezolucję 
J ^ s la j ą c ą  votum ufności lewicy w Sejmie, która je- 

spotkała się ze słabym aplauzem,
’ • 'Dzisiejszy wiec ludowy miał przebieg następujący;

q Około 12-ej w poł wypełniła się sala tut. Kasy
*?częći£ przeważnie tut. mieszczaństwem i inteli- 

różnych zawodów. „Ludu" było niewiele, 
p u  pnwstaj spór o skład Prezydjum wiecu — wkod 

o* fcdnak zg^dzotio się na przewodniczącego ,,Pow. 
i.^Ohetj Obrony Państwa" sędziego Jankowskiego, 

objął przewodnictwo wiecu. 
fr Lp zagajeniu przez p. Jankowskiego, k tóry  piawit 
J  . sv 'o  współpracy stronnictw i narodowości, wy- 
d^Lpizj,.d ługie i okropne nudne i pachciarskie Prze- 
Gn ei,'e •'"•ntpoller Jarnuolski, red. „Kurjer? Lwow.“. 
nia ■ tn° Vv'a- -Lmoolbr-Jainpolskiego była tylko odmie- 

w różnych przypadkach nazwisk Wito-sa i 
to^W irm iem  jego przedziwnego geniuszu. W ięc na- 
ie.-+ “c wszysiko c4 się stało dobrego w  Polsce i co 
IŁ* u.óbrcgo, to tylko zasługa tego męża opatrzno- 
f — tiatonuast co złego, to) wina reakcyjnej
0 7 eoii i jej leaderów'. Mówił ciągle j bez wytchnieriła 
^oaiecrnoiścł Polski ludowej i tylko ludowej, n tern, 
linjrz?d n,,:s‘ być tylko ludowy, że inteligencja bez 
K-h! tn myśl bez ręki. Nic powiedział tylko, czem 
s?v ł ^  ^  inteligencji’. Dalej mówił androny o na- 
S j . 1 1-ePrezentantach zagranicą, którzy poza utrieję-

chodzenia po błyszczących posadzkach ulcze-
1  ̂ hie umieją i źle Polskę reprezentują przedstawia­
ne stosHnki nasze wewnętrzne w  niektorzystnem świe-

W m awiał w  Obecnych na sali, przypominając tu­
tejszy burzliwy wiec z  listopada z. r.f że teraz widać 
u  wszystkich zgodność i garnięcie się do stronnictwa, 
ludowego, że ruch ludowy objął najszersze w arliw y 
inteligencji itp. bzdury.

Po  red. JampoUerze-JarnnoIskim przemawiał wło­
ścianin, tutejszy osadnik polski z przysiółka Sw. Stani­
sława p. Rak, k .óry  obok Piłsudskiego podnosił za. 
sługi generałów ,Hallera 5 Muśnickiego.

Po przemowach odczytano rezolucję, przywiezio­
na przez P. Jampoller-Jampolskiego.

Z e  ś w i a t a .
©  Jak humoryści psują humor a biedni miasta 

Cahors się cieszą... Na obecne; paryskiej ■wystawie 
hum orystów pojaw ili się Karykatura artystki teatral­
nej mWc. Cecile Sorek zrobiona przez rysownika Bib. 
K ari kaiura naprawdę rieliiościwa. przeraźliw ie dłu­
gi nos, kierująca się ku niemu broda, siowem istne 
straszydło, lecz jakże bardzo, miano swojej brzydoty, 
podobne do uroczej rnlla. Cecile. Sorell

Ktoś złośliwy przesłał artystce fotografję kary- 
katury. Mile. Cecile jak burza wypadła z swojej luk­
susowej wiłii, wsiadła do auta t kazała się wieźć na 
wystaw ę. Podczas drogi przepudrowaSa zbyt roz- 
ogniową twarz, poprawiła kapelusz, ułożyła usta w  
najmilszy uśmiech- „Niechaj osądzą, czy ta  karyka­
tura, to obrzydhw stw o jesit do mnie podobne"!

Kiedy stanęła przed karykaturą, opuścił ją spo-
kój.

Nie k3źdaCecile, musi mieć w sobie łagodność 
Św. Gecylji.

liotlrnięta do żywego piękność rzuciła się ku 
karykaturze i roztrzaskała szkło na drobne kawałki,

l3o jakże- tu się nie unieść? Ci w strętni humo­
ryści, tak bardzo psujący dobry hnmor wesołej za 
zwyczaj mile. Ccciie, wywiesili karykaturę na  pierw- 
szorzednem miejscu. Mile. Cęcile w ;e dobrze, że po­
czątkowo kaj ykaiura ta  wisiała w  jakńiiś ciemnym 
kącie. Dopiero kiedy „humoryści" dowiedzieli się o 
złym humorze przedniotu  tej karykatury i o tem, 
że zaskarżyła ona ijch o wypłacenie 10 tysięcy frank. . 
odszkodowania za szkody, jakie może ponieść z po­
wodu ośmieszenia. ażeby- jej dokuczyć, przenieśli 
karykaturę, tak, by „tnut Paris" mógł się naigrawać 
z długiego nosa i wystającej brody mile. Cecic.

Posy-pąlo się w ięć szkło. Zbiegła się publiczność, 
rozgniewana. m|1e- Gecile zaprow-adzono do sekreta­
riatu. any w ytłum aczyła się ze swojego czynu.

Podczas tęgo hum orystycznego hndanU mile. 
Ceclle sposirzegła, że brak jej w jednym z  pierścion­
ków dużego rubina. W ypadł zapswnc podczas roz­
bijania szkła.

Sekretariat w ystaw y z sędziów przemienił się yv 
poszukiwaczy'' rubinu. .• Udali się w szyscy do sa-lfi w 
której ov/a nieszczęsna karykatura wisiała i na klę­
czkach, wśród kaw ałków szkła, poczęli szukać ka­
mienia. Mile, Cechu częścDwo dopięła swego. Zo­
baczyła swoich wri>gów ji?j klęczkach i to nic przed 
samą sobą, lecz przed 'karykaturą. Prze.d nią wobec 
tego musieliby leżeć plackiem, lub wpaść pod ziemię..

K ub#  nie znalazł się. Artystka zażądała odszko­
dowania. Znowu 10 tysięcy iranków. — „Widocznie, 
ta jej kabalistyczna cyfra" —pomyśleli humoryści i 
jak to byw a zwyczajem wesołych ludzi, żartem  zbyli 
to żądanie.

Gdyby humoryści nie byli tak weseli, to  zdołali­
by  w  całej tej sprawie wyszukać głębszy podkład.

A było to  mianowicie tak. MUę. Cecile posiada 
s ia ry  yaeht. Nazywa się ona on L r  Luysa. Yacht ten 
wymagał reparacji. Gdy oglądnął go fachowiec, 
przedsiębiorca p. Celsaux. oświadczył, że: „Jakiego 
starego pudła nic w arto  naprawiać". Mile. Cecile, 
która ma specjalny sentym ent do La Luysa‘y. oddała 
ją jednak do naprawy. P . Delsait* po jakimś czasie 
przysłał rachunek za rtaprawki: l i , 025 franków. Mile. 
Cecile oburzyła się. „co! za  takie stare pudło aż 
11,025 franków Desn panu 1.025 franków". S praw i 
oparła się o sąd. Mile. Cecile przysięgła sobie, że nie 
zapłaci więcej ponadto, co postanow iła: tysiąc dwa- 
dzpściapięć flanków, więcej ani sous. Sędziowie 
byli innego zdania i właścicielka Luvsa'y przeczuwa­

ła, że będzie musiała zapłacić całą sumę. B yła w 
złym humorze. Do tego ta karykatura! W  innych 
■okolicznościach uśmiechałaby się z niej wesoła Cc- 
cile, teraz w szystko ją irytowało.

Uenjalna myśl! Niech humoryści zapłacą owych 
10 tysięcy franków, których żąda pizebrzydły Del- 
saux!

Nie. absolutnie losy zawzięły się na wesetość 
pięknej aktorki! Humoryści zapłacić nie chcą i nikt 
nie jest wstanie zmusić ich ćo tego.

Następuje znana scena z rozbiciem szkła i zguba 
rubina. Znowu możliwość uzyskania 10 tysięcy fr, 
na zapłacenie odmłodzenia L uysay . 1 znewu nic z te ­
go. Humoryści sobie drwią.

I los sobiff drwi: pierścionek bez. ozdoby kary­
katura nietknięta, tylko szkło zbite, za Luysa‘ę trze­
ba zapłacić!

Losowi żal się zrobiło bez ślicznej osóbki i przy­
słał jej częściową pocieche w osob;e  szofera, k tóry  
w ?Ucie znalazł poszukiwany w śród k w a łk ó w  szkła 
rubin.

Lecz karykatura została karykaturą, a p. Del- 
saux jest nieugięty!

Smutna historia o wesołych rzeczach.
Najlepiej jednak na pasji mile. Cecile wyszli bie­

dni z m iasta Cahors (dep. lo t ,  599 kim. od Paryża, 
15,569 mieszkańców).

Burm istrz iego miasta, p. M onrc . zakupił kary­
katurę mile. Sorel, jeszcze zanim zaczął o niej mówić 
cały Paryż.

Teraz p- Monzie napisał list do humorystów 
z tem, aby sław na karykaturę puścili na licytację. 
„Niechaj-,że % błazeństw  paryskich — kończy rwój 
list burmisfrz — mają pociechę biedni mojego miasta. 
Między nich sumę, otrzymdną. za' karykaturę, roz- 
fcziele".

P. M on/ie jest w  tym’ wypadku „morałem 
Z bajki".

N s k r o l o g i a .

Napoleon Gołaszewski
żcinń-rz z 63 r , właściciel dóbr ziemskich, zmarł ’ve 
Lwowie dnia 27 kwieUra br. zaopairzor.y Sw. Sa- 

kramenta ni, przeżywszy lat t-0- 
Dogrzeb odaędzie się w piątek 29 kwietniu br. 

o 3-cśej popoł. z ulicy Oko a-dego 2 1900
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

1,’APCŻEŃSrWO ŻAŁGaNE
za duszę i. p.

HWSHY 135, ÓŁCZ CJN O WIG7 O Y7EJ
jako w zz ^artą rocznicę śmierci pdnrawicnctn zosta. 
nie w Bazylice ar^nrkatedralrea w s; butę 30 wwietnia 

o Il-tei przi-dpoludniem. J855

F R A N C IS Z E K  M A L K O
,m. inspektor pohkich kolei pańatw, 

zasnaj w Panu po ciężkich cierpieniach, zaonatrzony 
Sw. Sakramentami, dnia 25 kwietnia 1921 r.t w 55 

roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odrędne się dnia 3C kwie­

tnia 192; r., o godz. 3-ciej do poł, z domu żałoby ul 
sw. Jótefa i. 4 na cmentarz Łyczakowski do grobow­
ca rodzinnego, na który zaprasza krewnych i znajo­
mych żon; z  dziećmi.

Nabożeństwo inłobne pdbęazie się w Woś.ieie 
OO. Bernardy iów w sobotę dnia 30 kwietnia 1921 r., 
O godzinie 8’30 ran ■. 1902

Jadwiga b MHewikich MAtsĄCZYŃSKA |
żona nauczyciela girrn. funkcjorarjuszka misje Zakładu 
eloktr. zmarła dują 27 kwietnia 1921 r. przeżywszy lat 28.

Dotknięci ciosem bolesnym mąż i rodzma za* 
praszaja na pogrzeb, który odbędzie się w sobotę 
dnia 30 kwietnia 192; r. o go iz. 5-tej popof. z krypto 
kościoła OO. BemardynówD acmentarz łyczakowski. 

Msza Sw. ia lo b n a  odprawiona będzie w koście­
le śiv. Marii Mard tleny w poniedziałek dnia 2 maja 
192i r, o ?"-dz. 9tej ran'-'.

B T IP N O  i S F Z E 3 A R Z .Swwaty stare miękkie, I,H.
Karski di<u„,dICD^2<Vv’ trykotów i t. p„ zakupi Zakład dru-
l i t m i K ‘f*5 5 ‘m6r0VViCza 11 ~ 15- Znosie-

kupuje i płaci najwyższe Oeny 
piehy 34.

Doroteum" Sa- 
1660

w większych 
ka wab: ach.

m m l  kwita>*Ju5a:B. papiery. Przybory

l ^ , T k e d e S l d , a  8 z t Zku,f e AZlectma z prowincji odwrotne. 
  ’ ' 1745

^ r s b  a rk i ^ f eż ^ m v e ys!,ei5^ v r d0 drzewa- metali, młoty 
Kałęsj DrzemvSł̂  nrnpr, 1 rP-f 0,.# - Narzędzia dla każdej 

^ przem^“ u P °ieca -Pilot" Lwów Batorego 4. 1373

SSnffntf ^fitzynowe, ropowe, Diesla, elektryczne, Lokomo- 
IffltltUSy bile, »Vlaszvi'y pa owe, G ary  każtej wieikOaci. 
szybka dostawa, fachowa porada poleca „Pilot" Lwów. Ba­
torego 4. 1277

T fnn .lj himalaja do sprzedania. Listopada 25, drzwi na 
DliliUui prawo par*er. 1354

Pllini tnotorowe> parowe, maszyny rolnicze, urządzenia 
r4Uy> oraz naczjuia mleczarsk e, Alotąry, Turbiny, Loko* 
mobile, poleca „Pilot® Lwów, Batorego 4. 1371

pawskte poleca Topolnicka Kopernika 1, nad 
apteką MtAOlascha. 1568

dojne krowy d„ sprzedania, 
Dwernickiego 7,

stajnia do wynajęcia 
1898

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
J p$n ik  egzaminowany, Polak, lat 25, żonaty, bezdzietny, 
JjCo »*Jł z proKtyką, zamiłowany w swym zawodzie, po- 
szuKuje posady, caskawe zgłoszenia do Administracji pod 
„energiczny L.".   1875

- ....... ' W O L N E  P O S A D Y    .... .
Tnąfuf*ipi i bankowa orzyjntie natychmiast stenorypisrkę, 
IIlo l Im lija piszącą biegle na maszynie w języku polskim 
i niemieckim. Kandyd tki z praktyką bankową maja pierw­
szeństwo. Zgłosce;.a pęd „Sienotyc stka* przesłać nalsży  
do Biura dzienników S. Sokołowski i Ska Lwów. w 
Jagiellouska 7. 1890
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MIESZKANIA i SKLEPY.

W Jaremczu perao„(
Zgłoszenia Jarem cze „D w ó r".

willę urządzoną o 4J po- 
ojach wyazierżawię na

1815

R w Ź flE  D O N IE & S E N IA .

KoncesjOBOwany S goomisowy
wspólnika kapitalisty.

inżyniera Chrzanow- 
Zimorowicza 6, poszukuje 

1888

PAPIEROSY „Sglpskie**1
dia p -zy e zd n y c b  poleca firma

b  U  WARSZAWA 
H Ste-Krzyska Nr. 34.

(róg Marszałkowskiej) 
f j S J i a « - w t a s s #  ia  Telef. i 23r o l.
po cenach monopolowych. Dla kupców ustępuj-się rabat. 

P3. Na składz e wielki wybór cygar i różnych tytoni..

dia prz-

W i l l

BRONY
PLi.nlE TY  konne am erv'«.'.skie  

P ŁU n i jedna- i dmiskiboure 
W A@ ! decyr.*alne I stołowa 

SMAR do w ozów
poleca z natychmiastową dostawą

SYMDYKAT ROLNIt :Y  we LWOWIE
Plac Marjacki 10. 1906

Solnie, hBsfjoRiy i płaszcze damskie
wykonuje podług najnowszych żurnaii oraz przyjmuje wezelkie 

przeróbki 1695
PRASO*” ... \ SUKci i ł  DAMSKICH

J tfS if i  \L r C S 0 ł e j s Lwów, K o c iia n c y s k łe g c J .

D n e w n l r D i i a  m ajątku lasowego z  w kładem  
r O S & U f t U j C  ioo do 150 m ilionów

Konc. Biuro dla transakcji majątkowych

„ Z E 1 O E T U U
Lw ów , ul. Frydrychów  8. 1913

Na na w
kilkanaście kamienic, w iiii, parcel w  różnych 
dzielnicach " ' ‘łsta , ora;: kilkanaście m ajątków  
ziemskich. Równocześnie p izyjm u je  w  kom is

wspomniane objakty 1911
F I R M A  P R O T O K O Ł O W A N A

„FORTUNA*
konc. ajencja dla transakcji majątkowych

Ftylrythdw  3 lii p. od godz. 8-10 i 3-6.

Trembowla 14 kwietnia 1921. 
O G Ł O S Z E N IE !

Zarzad król woin. miasta Trembowli zamierza 
przystąpić w najbliższym czasie do wznowienia 
—  wstrzymanej wskutek działań wojennych —

eksploatacji
znanego w całej Polsce

kamienia tremboweiskiego
na najszerszych rozmiarach.

Oferty w formie dzierżawy spółki lub towarzy­
stwa akcyjnego naieży wnosić do Zarządu mia­

sta do 31 lipca 1921.
Komisarz Rządowy:
Krzyżanowski.1865

■ monopolu sztucznych środ-n U l l O W 3: ! d  ków słodzących LUDWIK 
H0S3GW&KT, Lwów, Akademicka 3, —

ro zd zia ł sacharyny i
za kwiecień i maj rozpoczyna z dn. 2  mąja b. r.

Dachówki ashe^oma-ceaintowej | 
papy, entfótt, wapna, gipsu

i innych m ater^idw budowlanych
dostarczają natychmiast 286

H 0 R S Z 0 W S K I  i S K A
Lwów, ul. B O L .Ia rd a  I. 3,

(boczna ui. Batorego).

baczność! kiwarferzy i rolnicy!
Prima lucerna, nasienie cebuli,
-  przednie ziarna ogórkowe -

w wielkich ilościach na składzie u
R f t S S L E S t  A ,  Czerniowceul. P o c z t o w a  4 ,

nleczarnia Bendita tanio do nabycia.
Informacj. w sprawie trasportu udziela każda tamtejsza 

firma spedycyjna. 1666 i

Zarządy dóbr i fabryk
mogą naltyś dla służby fo lw am ^e j i robotników
h n ftr i fr>7D unV i mocno wykonane po cenach bardzo 
l/U tj 1 t lm  W1A1 przystępnych — w  Hurtow ni dla K on- 
sum ów , Lw ów , Rom anowicza 11. — Na składzie także 

wielki zapas materjałów odzieżowych. 1550

Ffugi z  di swnianyitii grządzMaml 
m a r k i  . , L w e w “

p i e r w s z o r z ę d n y  w ł a s n y  F a b r y k a t
dóstarcza 1831

Bank Rolniczy S. A.
we Lwowie.

W A G I S T O Ł O W E
i d e c y m a l n u

f 1521 poleca

A N T O N I H A L S K I
Lwów, Sobieskiego 3.

P R Z E T -R R £  O F E R T O W Y
ha dostawę drzewa opalowego

Dział Bud.-Kwat. D. O. G. Lublin zaknpi 8500 
tn. przestrzennych drzewa opałowego szczapowego. 
Oferowane drzewo ma być suche, szczapowe, twar­
de, lub miękkie. Szczapy o średnicy najr.miej 14 cm.

Oferty z podani m ceny za 1 metr przestrzen­
ny loco wagon stacja załadowania kolei normalno­
torowej, należy wnosić do Działu Bud. Kwat. D. O. 
G. Lublin Niecała 6, w kopercie zamkn ętej z napi­
sem : .Oferta na drzewo opałowe" do dnia 10 ma­
ja b. r.

W razie przyjęcia oferty należy złożyć wadjum 
w wysokości 2 proc. od ogólnej sumy dostav y.

Najmniejsza ilość oferowanego drzewa może 
wynosić 500 m. przestrzennych.

Bliższych informacji co do warunków dostawy 
zasięgnąć można codziennie w Dziale Bud. Kwat. D. 
O . G. Lublin Niecała 6. 1903

Szef Bud. Kwat. G. O. L.
Inż. Sfaszezrfi.

Rada Nadzorcza Wojsimweg 1 Stowarzyszenia Współdzielczego 
D. U. G. Lwów zwoln>e

H a d w y c t Wams Zgromadzenie 
Członków Stowarzyszenia

które odbędzie się
w sobotę d-tia 14 maja b. r: o 1 od*. 18 we Lwowir w sali 
.Ogniska' pfesyni) oficerskiego przy 18. Fredry I. 1 z nastę­

pującym porządkiem dziennym

1; Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia;

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej za czasokres 
ubiegły;

3) Sprawozdanie Dyrekcji za czasokres ubiegły;
4) Rezygnacja . wyoor dwu członków Zarządu oraz 

trzech zastęoców Członków Zarządu;
5) Wnioski Członków'. 1899
Gdyby w oznaczonym czasie, nie zebrała się 

dostateczna ilość Członków, odbędzie się Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie z tym samym porzą­
dkiem dziennym tego samego dnia o godzinę pó­
źniej bez względi? na liczbę obecnych Członków.

Sekretarz: Prezes
B ą jm u p d  P r a fg ło w sk i L a m e z a n  S a lin a

. por. Gen.-Por.

O w i e s  i  W y k ę
ma do zbycia

Związek Rolniczo-Handlowy
Lw ów , Trzeciego Maja 16. 1857

M I O T Ł Y  R Y Ż D 3 E
p i e r w s z e j  jakości, poleca hurtownie

il I n U l i  SIŁ
L n ó w ,  u l .  K o p e r n i k u  1 .  3 8 .  i8ó0 

Sprzedaż częściowa: ul. Szeptyckich 1L
a

Bank mieszczański
w Stanisławowie

Stow. zarrj str. z ogr. por. w likwidacji 
do sprzedania 24 (dwadzieścia cztery) udzia­
łów w Browarze parowym Sedelmajera Sp- 
z ogr. odpow. w Stanisławowie, własnoló 
tegoż Banku stanowiących, na warunkaob 

następujących:
1) Udziały te sprzedane będą najwyżej ofiarującemu 

pojedynczo lub w całości jednak nie niżej M. 100.000 (sto 
tysięcy marek) za jeden udział.

2) Cena kupna złożoną być ma w całości gotówka 
wraz z 7°.0 od dnia 1 stycznia 1921 jo  dnia zapłaty, naj* 
dalej do dnia 15 maja 1921 w Filjii Polskiego Banku kra- 
jowego 1 Stanisławowie.

3) Nabyte udziały uczestniczą w zyskach Spółki z® 
rok 1919/1920. 1185

4) Rozdział udziałów zgłaszającym się uskuteczni 
natychmiast Komitet likwidacyjny Banku mieszczańskiego 
wraz z Komitetem doradczym wedle własnego uznania. 1

5) Koszta sporządzenia ustępstwa praw, koszta stem* 
pli i innych opłat ponosi z własnych funduszów kupujący-

6) Wpłacone kwoty zostaną zwrócone osobom, kto* 
rych sabskrypcj; nie uwzględniono najpóźniej do dnia ąl 
m?ja 1921 z 3°/0 odsetkami od dnia złożenia do dnia 
zwrotu. 1885

lic z e n ie  k&nkmrn
Zarząd państwowej Żupy soinej w Bolechowie roZ* 
pisuje niniejszem konkurs na posadę kontraktowego

lekarza salinarnego w Bolechowie
Do posady przywiązane jest wynagrodzenie w wy' 

sokości płacy zasadniczej urzędników państwowych w 
stopniu służbowym, dodatek drożyźniany do płacy zasadni' 
czej zależnie od stosunków rodzinnych i mnożnika wy* 
znaczonego dla Bolechowa oraz ryczał na objazdy.

Ubiegający się o tę posadę mają wykazai, oprócz 
dostatecznego fizycznego uzdolnienia, następujące wa* 
runkt:

t. Obywatelstwo polskie
2. Dyplom doktora medycyny, uprawniający do pi-3'  

ktyki lekarskiej
3. nieskazite'ny charakter
4. znajomość jeżyka polskiego
5. dwuletnia najmniej praktyku lekarska
6. nieprzekraczalny 40 rok życia
Pierwszeństwo mają ci ubiegający, którzy »y*

każą się praktyką w  szpitalach powszechnych P °  
uzyskaniu dyplomu doktorskiego albo egzaminem 
fizykackim.

Podania należycie udokumentowane wncsić n3' 
leży do Zarządu Żupy soinej w Bolechowie w ter­
minie nieprzekraczalnym do 15 maja 1921.

Zarząd Zupy solne!
Bolechów, dnia 23 kwietnia 1921.

inż J. Lazarowicz.

1873

Ogłoszenie.
Towarz. Agrarno -  Osadnicze we Lwowie ma da obsadzenia

następujące posady:

” IsóRsgo honceglowego urzędnika cznego z poborami
VI. klasy płacy urzędników państwowych. — Pierwszeństwo mają ci ukoń­
czeni prawnicy, którzy się wykażą dłuższą praktyką w tym dziale.

21 Jsdnsgs referenta relnega nem względnie leśnem z pobo­
rami VI klasy płacy urzędników państwowych.

3> M n m  urzędniHa KaiBeteryjnBw; & e£i|tóE5;
IX. klasy płac urzędników państwowych. Reflektuje się wyłącznie na siłę 
fachową. 1863
Rtflektanci wniosą do dnia 5-go maja podania z odpisami świadectw do 

Dyrekcji Towarzystwa we Lwowie ul. Halicka 21

W E R A N D A
O t w a i t a  I

S a l a w i a m i  2 z v d ć i a ; s L Ż
1910 LwOw, —  P js a z  Mikolascha.

Punkt zborny świata literackiego, artystycznego i kupieckiego Wy­
śmienita kawa. Chłodniki. Doskonale napoje.

Crd zimnie koncert, muzyki salonowej.

C E P Y  tylżyckie □  ęe'  
\  I  giełkowe, o a.*1'  

szkowe 1 t. d. poleca P° 
cenach fabrycznych ,

W. S O I fi S K f
PoznaA, Dąbrowskiego %  

Fabryka sera. I 90

Horendalns ees?
za brylanty, złoto i srerb* 
płaci M ANDL, Kopernika 1*‘

Prof. Dr. M. T. Huber.

i jego teorja
— Cena 30 M k . 
wszędzie do nabyci*'

£ dr ukarni „Słowa Polskiego" Lwów, Ziir.orowicza 11-15, pod zarz, Wilhelma Antoniego Skrzyczy óskiego.


